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^rzed zmierzchem.
(ANTYSEMICI W WIEDNIU).

tyCe Stronniclwo, które nadawało ton poli- 
kf(5r austryackiej przez lat z górą piętnaście, 
teą.e nietylko miało w swoich rękach 
tlejmy rząd państwa, ale i rząd dusz znacz- 
t>o ue§°, państwa ludności—ginie. Nie upada, 
hict\Óaść może tylko — jak naród — i stron­
t e m 0 WieIkie, ono ginie, jak ginie nik- 
W l > a grupa ludzi, z których obok wielu 
iejnę Ńcych przyczyn talent organizacyjny

człowieka stworzył wielkie i po-■ uSznl^k D na skinienie kadry. Ginie tak nagle, 
•ho^0 Wstało, gdy szesnaście lat temu wy- 
* kig1̂  adwokat w ciągu jednego dnia 
skie; r° wnika nielicznej opozycyi w wiedeń- 

miejskiej stał się wodzem licznej, 
AlUrt̂  j karnej większości tej rady. — 
t o i n i e  ogarniało wówczas wszystkich, 

eRe Patrzy|i na rneteoryczny pochód dra 
^ Z e n f ’ ^ ac*a fi116!5**3 stolicy państwa, re- 
^iąSja tacye okręgowe, sejm dolno-austryacki, 
stii y > Wsie i sejmy krajów alpejskich, 
N i s t 86rą Posłów w Radzie państwa, fotele 
% kj e.rya(ne, biurokracya, dwór, episkopat, 
^ 1 giełda wiedeńska — wszystko to

Paru niemal lat leżało u stóp jed-Lv®  C ? L n i e m a l  l a i  i c m i u  u  s i u p  j u u -

*9wieka. A co dziwniejsze: człowieka, 
1 ta?'3* ta'ent robienia wyborów, ale nie 
t i eni ‘emu stworzenia programu ani zna- 
yeta c, ludzi. Programem jego było „bij 

0 zawsze o n i . . a jego ludźm i:

grajzlernicy, lakiernicy i fiakrzy, którzy z g ło­
dem hyen brali się do robienia majątków 
na zarządzie groszem publicznem. Oczy­
wiście, gdy umarł twórca i dyktator stron­
nictwa, hyeny, dotąd trzymane na wodzy 
zaczęły się wzajemnie gryźć. — Czyż „pro­
gram" miał nadal stronnictwo utrzymać? 
Wszak sam dyktator nie wierzył w to, by 
żydzi byli powodem wszelkiego zła w kraju 
i państwie, wszak on sam wybrał sobie ten 
grom ochron w pierwszej swojej kampanii 
wyborczej, a trzymał się go i nadal, gdyż 
go nie stać było na lepszą koncepcyę.

I teraz przyszła nemezis, Ostatnie wy­
bory do Rady państwa były dla nieb wielką 
klęską, a obecnie rozpoczęto ich wymiatać 
z wiedeńskiej Rady miejskiej.

Z tej nawet w Austryi, owym klasycz­
nym kraju wszelkich niemożliwości i nie­
spodzianek, fenomenalnej i niezwykłej klęski 
wielkiegostronnictwa pozostała jednak nauka. 
Nauka nie nowa, której przeciwieństwa jesz-\ 
cze nikt nie u d o w o d n ił : że nienawiścią ni­
czego stworzyć nie można, że polityka 
i program nienawiści rasowej czy wyzna­
niowej może wyłonić na wierzch kilku lu­
dzi, nie może jednak ani usunąć zła, ani 
stworzyć jakiejkolwiek trwalszej budowy 
społecznej czy poiitycynej z pozytywną i re­
alną dla kogokolwiek korzyścią. — Nam 
jest w gruncie rzeczy obojętne, kto będzie 
rządził na ratuszu wiedeńskim, czy chrześci- 
jańsko-socyalny, czy niemiecko-narodowy 
antysemita; kogo Wiedeń wyśle do Ra­
dy państwa, bo i tam dr. Lueger i Wolf 
rychło sobie podawali ręce, kiedy chodziło 
o podstawienie nogi Kołu polskiemu, jak 
za rządów Kazimierza Badeniego i barona 
Gautscha. To  nam jednak obojętnem być 
nie może, że i u nas w kraju są politycy, 
którzy czynnik nienawiści wyznaniowej usi­
łują wprowadzić do polityki zupełnie na 
wzór wiedeńskiego stronnictwa chrześcijań- 
sko-społecznego. Nie mamy już chwała 
Bogu polityka, któryby z cynizmznt propa­
gował politykę pogromową w stosunku do 
żydów, któremu powodzenie antysemitów 
wiedeńskich sen odbierało, mamy jednak 
takich, którzy liczną a narodowo jeszcze 
bierną masę żydowską odpychają od udziału 
w politycznej akcyi polskiej, którzy zupełnie 
błędnie sądzą, że się bez głów i akcesu tej

masy obejdzie, że i owszem lepiej nam tu 
będzie w Galicyi, gdy ta masa pójdzie prze­
ciw nam. W Czechach żyje koło 90.000 
żydów. Mimo walki dwóch narodowości 
wpływ tych żydów ani w setnej części nie 
jest tak doniosły, jak wpływ żydów zwłasz­
cza we wschodniej Galicyi; mimoto czeska 
Rada narodowa, widząc szkody, jakie dla 
polityki czeskiej pociąga za sobą antyse­
micki program jednego ze stronnictw czes­
kich, nie zawahała się na chwilę i w in­
teresie ogólno-narodowym wezwała to s tron­
nictwo do zaprzestania walki wyznaniowej.
I my nie tracimy nadziei, że w politykach 
polskich, stawiających interes narodowy 
ponad partyjny, utwierdzi się to przekonanie, 
że bez wprzągnięcia żydów we wszelką akcyę 
polityczną polską, natrafimy na trudności 
nie do przezwyciężenia.

Z tygodnia.
Kamień zagłady.

W śród m ieszkańców  Londynu krąży  po­
głoska ex re zatonięcia „Titanica" legenda, 
o „niebieskim dyam encie", który w szystk im  
sw ym  posiadaczom  przynosił śmierć tragi­
czną. Legenda twierdzi, że pierwotny w ła­
ściciel tego kam ienia nieszczęsnego, jeden 
z sułtanów  tureckich pozbaw iony został 
tronu. Z dalszych jego posiadaczy pewien 
Grek zm arł w nędzy, H iszpan Habib utonął 
itd. W łaścicielką jego była też i królowa 
francuska M arya A ntonina, która ja k  w iado­
mo zginęła na gilotynie, jej następczyni zaś 
w  posiadaniu dyam eniu ks. Lamballe, zginę­
ła zam ordow ana przez motłoch uliczny. Ju ­
biler, k tóry następnie nabyt ten dyam ent, 
popełnił sam obójstw o w skutek  niesnasek 
m ałżeńskich. Ostatnio nabył go w  styczniu 
r. b. bogacz am erykański Mac Lean z W a­
szyngtonu. I ten utonął w  ostatniej kata­
strofie. Z nim razem  jednak  i legendarny 
„niebieski dyam ent".

T akim  kam ieniem  zagłady dla pew nych 
partyi i stronnictw  politycznych ale już nie 
legendarnym  jest... an tysem ityzm .

Ktokolwiek się go dotknie w sw ej ka- 
ryerze politycznej, gotuje sobie zagładę nie­
uchronną. Dowodów dostarcza historya m oc. 
Doświadczenia ostatnich lat i w  naszym  kraju

Już nadeszły :::: 
'Â ostatnie nowości

w olbrzymim wyborze ANTONIEGO UWIERY
na Kostyumy, suKnie 
i hluzKi damsKie etc.
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stw ierdzają t o : ludowcy, ks. Pastor, ks. Sto- 
ja łow ski....

A jednak znajdują się spadkobiercy po­
lityczni, którzy olśnieni pozorną chwilową 
wartością, sprzeczają się o w yłączne posia­
danie tego kam ienia zagłady....

Niechaj go sobie w ydzierają a z nim i 
pew ność tragicznego końca....

Rada naczelna stronnictwa 
syońskiego.

O dbyła pierwsze sw e posiedzenie. F ak t 
ten radosny podają organy partyjne do w ia­
domości powszechnej, przytaczając niebacz­
nie —  „treść" obrad tej rady. Po spraw ach 
„państw ow ych11, a więc kom itetach central­
nych, „pracy palestyńskiej“ „agitacyi szeklo- 
w ej“ i t. p., popołudniowe obrady pośw ię­
cono w yłącznie kw estyom  politycznym, ro­
zum ie się polityce k r a j  o w e j .  I tu  znow u 
aż do przesytu znane i oklepane protesty 
i ż ą d a n ia :

„Rada naczelna partyi syońskiej we 
Lwowie, stoi na gruncie powszechnego, ta j­
nego, rów nego i bezpośredniego praw a w y­
borczego do Sejmu. Protestuje przeciw petry- 
fikacyi reformy, przeciw pluralności i zapro­
w adzeniu w irylistów , jako instytueyi niepo- 
stępow ych i antydem okratycznych. Rada 
zada w yznaczenia osobnych żydow skich 
okręgów  w yborczych, w  liczbie odpowiada­
jącej procentow i ludności żydowskiej w kraju. 
YV razie zaprow adzenia katastrów  narodo­
w ych żąda Rada ustanow ienia katastru  ży ­
dowskiego. W  razie zaprow adzenia system u 
proporcyonalności żąda Rada, by ludność 
żydow ska stosow nie do swej liczby mogła 
odpowiednio być reprezentow aną. Zarazem  
ośw iadcza się Rada za tem, by w tych 
m iastach, które w ybierają kilku posłów, g ło­
sow ano wedle ulic i dzielnic, gdyż uw aża 
głosow anie za pomocą list za dążność do

pozbawienia ludności żydowskiej m ożności 
w ybierania sw ych w łasnych reprezentantów .

Rada w zyw a w szystkich tow arzyszy, 
by drogą interpelacyi do posłów  sw ych okrę­
gów, w Radach miejskich i kahałach starali 
się przedstaw ić nasze żadania i przeprow a­
dzili odnośne rezolucye.

R ada w zyw a Komitet C entralny do 
usilnej pracy celem 'zabezpieczenia ludności 
żydow skiej odpowiedniej ilości reprezentan­
tów  w  Sejm ie kra jow ym ".

Zaznaczyliśm y już  niejednokrotnie sta ­
nowisko nasze w kw estyi sejm owej refor­
m y wyborczej, kuryi żydowskiej i innych, 
w  rezoiucyach: syońskich poruszanych sp ra­
wach, nie ma tedy potrzeby raz jeszcze— i to 
w  chwili obecnej, gdy cały szereg zagad­
nień, dla ludności żydowskiej naszego kraju 
nader doniosłych, czeka załatw ienia — pro­
w adzić jałow e dyskusye na ten temat. Pp. 
syoniści pow tarzając ciągle w  kolko te sam e 
frazesy pragną w yw ołać u ludności żydow ­
skiej złudzenie konsekw encyi i planow ości 
w  postępow aniu partyi. Od wieców studen­
ckich po prowincyi, po przez walne zgroma- 
„Kół kobiet żyd .“ , meetingi „m asow e", 
wiece uniw ersyteckie, przeszła spraw a naro- 
dowści i kuryi żydowskiej, aż obecnie oparła 
się o najnow szą kreacyę pom ysłow ości o r­
ganizacyjnej syonistów , o N ajw yższą Radę 
naczelną,, przeszła już, tedy w szystkie in- 
stancye partyjne i może prawom ocnie spo­
cząć w  rupieciarni politycznej syonistów, 
w  której skończyło s w ó j ' żyw ot tyle świa- 
toburczych planów i pfojektów , obliczonych 
n a  efekt chwilowy, schlebiających instynktom  
m as i zdobyw ających tanią popularność, 
a których w artość praw dziw a w  najlepszym  
czasie rów nała  się zeru, o ile nie w pływ ały  
w prost szkodliwie na ukształtow anie się sto­
sunków  ludności naszej w  tym  kraju.

Fakt, że nasza Rada naczelna na po­
rządku obrad inauguracyjnego sw ego posie­

dzenia um ieściła spraw y pozbawione w sze 
kiej aktualności, w entylow ane już na vvsz® 
strony, św iadczy jedynie o tem  — na cośmy 
już  tylokrotnie w skazyw ali — że jedyn el11 
m otyw em  jej pow stania by ła  nieprzepadJ 
am bicya rozm aitych „w ielkości" s y o ń s k i c * 1’. 

„znakom itych znaw ców  stosunków  kraj® 
w ych“ , lubujących się w  szum nych tytułac*1! 
a szukających zaspokojenia sw ych aspiraO^ 
politycznych, wobec przysłow ionych niep° 
wodzeń na szerszej arenie politycznej 
choćby w kreow anych w tym  celu , ć  el 
w altungsrathach" dom owego chowu.

Z naszego ruchu.
Czytelnia T. S. b. im. Bernard  
Goldmana roe brooroie, ro r. 19^’

D zia ła ln o ść  C zyteln i w r. 1911, 11 
b y ła  la k  in te n z y w n a  jak  w la ta c h  P° 
p rz e d n ic h : p o ru sz a ła  się o n a  w ro k 1
ub ieg ły m  ty lk o  ju ż  u ta r ty m  daw niej 
rem . Z łoży ły  się na  to  pow ody  na tuD  
zew nętrznej i b ra k  o d p o w ied n ie j s p r ę ż )  

stości sam ego za rząd u . .
Z zew n ę trzn y ch  przeszkód ro z"°J  

na leży tego  C zyteln i w y su w ają  się n a  p je1  ̂
wsze m iejsce tru d n o śc i n a tu ry  te c h tń c? 
nej tudzież p o lity czn e  rozb ic ie  społeczeJ* 
stwa. ja k ie  w y w o ła ły  o s ta tn ie  w ybofR  
R o zag itow an ie  p o lityczne  nie sp rzy ja  ni gdy

ej-
ay

rozw ojow i n a le ż y te m u  p racy  o św ia to "  
O s ta tn ie  w ybory  do p a r la m e n tu  i 
m iejsk iej i b łędy  ta k ty c z n e  pew nej częs ■ 
lu d n o śc i żydow skiej w sto licy , w ostatbf
ak cy i p rzedw yborczej do R ady m iejsk 
z raz iły , p rzep o iły  p rzesad zo n ą  s ta n o " '

s k |CJ
ci°

n ie w ia rą , pew ne g ru p y  sp o łeczeń stw a  P° 
skiego, k tó re  daw nie j z żyw ą sy rnp3 ^  
k u  naszej p racy  się o d n osiły . To n ie " ‘" , 
p liw ie  m u s ia ło  w p ły n ą ć  n a  c h w il0"-

BRONISŁAW MINKOWICŻ WYSOCZANSKI.

Z T R Y P T Y K U  DRHM HTYCZNEGO

„WYKLĘCI"
AKT P IE R W S Z Y :  W RAJU*).

O S  O  1 3  Y :

CHAWA
ADAM
ARCHANIOŁ GABRYEL 
CHÓR CHERUBINÓW.

Nad Edenem  czerw ono konające słońce. 
Ostatnie promienie łam ią się z pyłem zmierz­
chu. Dolina — w  głębi po lewej stronie 
łagodny spad skalistej góry. Szalony przepych 
podzwrotnikowej fiory. Na sklepie seledyno­
wego nieba kołyszą się bajecznie wiotkie 
pnie niebosiężnych palm. Na w ierzchołkach 
strzelistych cham aeropsów , palm w innych, 
oliwnych, które się gubią aż gdzieś w  pod­
niebnym  zenicie, ikają blaski purpurow e od-

*) Świadomość is tnienia różnic płciowych 
zrodziła miłość i jej a k c e s o r y u m : żądzę. Z a  to, 
że pierwsi rodzice przyszli do tej świadomości,  
za  to  że z tej świadomości skorzystali — po ku ­
tuje ludzkość cała. Tak chce tradycya

Problem świadomości is tnienia różnic płcio­
wych i sprzeczność w ocenianiu tej świadomości 
i jej następstw ze s tanowiska poglądów dnia dzi­
siejszego i tradycyi religijnych zajm ował zawsze 
intenzywnie twórców tak  w dziedzinie sztuki jak
i literatury. O sta tn io  problemem tym zajmuje się
B. Minkowicz-Wysoczański w powyższym tryptyku,
z k tórego podajem y ak t pierwszy, z a ty tu ło w an y :
„W ra ju “, — wstrzymując się od oceny sposobu
ujęcia zasadniczych problemów w utworze.

bite z zachodu, stoją w  płomieniach pióropu­
sze liści, kołysane łagodnym  powiewem  zefiru. 
Przestrzenne koryfy — , szerokolistne keneye 
cbaemedoreje, tw orzą nieprzebrane morze zie­
leni. Feniksy pierzaste, zaklęte w powagę 
nad łanem  paproci — olbrzym ów. Na stoku 
czarne, ponure, cyprysy, w oddali szeroko 
rozpięte parasole piniji Szm er strumienia, 
który w artko po kam ieniach pluszcze. Na
odłam ach skały  skupienia ogrom nych k ry ­
ształów  am etystow ych, złocistych topazów, 
rubinowe guzy, szafirów  gniazda, szm aragdów , 
dyam entów  pola, złota połyskliwe żyły nie- 
odgadnione bogactwa, szlachetnych kamieni 
i kruszców.

Na środku drzewo poznania. Pod niem 
szm aragdy m chowego kobierca.

Chaw a ubrana w  mgłę w iczorną, ciało 
jej strojne w girlandy lotosów i lilij. W  ręku 
trzym a pęk białych kw iatów . D um na i piękna 
jak  bóstwo, Edena — królowa —  m a ruchy 
gibkiej, rozkosznej łasicy. Rozpuszczony
płaszcz płowych w łosów  sięga jej niemal do 
kostek, zalewa jej ram iona i biodra, migocące 
niby płynne złoto. Patrząc na zachodzące 
słońce, splata nad głow ą ramiona.

O D SŁ O N A  PIERW SZA:

CHAW A.
Żegnaj mi, moje ukochane s ło ń c e ! 

Ilekroć schodzisz na w idnokręg nieba,
Żal jakiś w  duszy mej w staje, tęsknota! 
Może mi tęskno za blaskam i złota,
Którymi pieścisz moje młode ciało,
Może za żarem  twej gorącej tw arzy,
Za jaśn ią  św iatła, rozlaną w  przestw orzu ? 
T y  ślesz na ziemię jakiś urok bajki,
Którym zaklinasz me królestw o w  cudy,

Ty krasisz oczy siedtnioraką barw ą 
I dajesz duszy rozjaśnienie d z iw n e! ^
W ięc tak mi sm utno, kiedy m asz już zg D ^  
Gdy woal wkoło rozsnuje się nocy,
A myśli moje nie widząc już  ciebie, 0
W  czarną głąb patrzą ; chociaż wiem, że j u 
Znów  w staniesz jasne, budzić perły rosy 
I kw iatów  w onne rozchylać kielichy,
W itane ptasząt radosnym  świegotem —
Żal mi cię s ło ń c e !
I jeszcze tęskniej, gdy księżyc w poś^Uty 
W schodzi srebrzystej, blask siejąc tajefflb)’̂  
W  którym  czar jakiś zwodniczy się peln1 
Jakieś m ajaki przed oczym a stają...

Ach ! jakże mocno pachną lilij kw iaty :
W  mych młodych żyłach
Krąży od tej woni gorący płomień,

Wącha Iilje.
Ogarnia mi członki odurzenie jakieś,
Może znużenie, trzeba mi już s p o c z ą ć !

Kładzie się pod drzewem.
Dziś nad E ufratu  byłam  skalnym  brzegiel1' 
Gdzie tygrysica w śród żółtych bam bus0" '  
Zwierzę najm ilsze, porodziła młode 
Zabaw ne, ślepe ; lecz ja  od tej chwili 
T racę w niej w ierną tow arzyszkę, odtą10 
Przy mnie nie sypia. T ak  dobrze mi W  
Pierśmi jedwabnej jej szerści dotykać ; 
Ciepło jej ciała po m ych członkach bieg j! 
Rozkoszy dreszczem. A dziś jam  tak 
O c h ! Gdybym tak m ogła 
T akie maleńkie urodzić istoty,
Afatki otoczyć je tkliwą pieszczotą,
Karmić i chować, w ypełnić to życie,
Które jest teraz takie czcze i puste !
Serce mi kłóci dziw ny lęk !..
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jjPadek energ ii p raco w n ik ó w  p rz y n a jm n ie j 
0 chw ili u ło żen ia  się an tag o n izm ó w .

P rzedew szystk iem  je d n a k  p rzy czy n ił 
§ do o s ła b ie n ia  ru c h u  dość znacznego  

, p ierw szych dw ó ch  m iesiącach  — b ra k  lo- 
C zytelni. Z pov /odu  b u d o w y  do m u  

,°n tow ego i oficyn  rea ln o śc i, w k tó re j 
ę m ieśc iła  C zy te ln ia , dostęp  do lo k a lu  
m ieszczonego w ogrodzie , ju ż  od  m aja  

loJ.' •by ł w p ro st u n iem o ż liw io n y . A i sam  
^ w sk u tek  bezpośredn iego  sąsiedztw a 
\\^ y zn a jd o w a ł się w  o p ła k a n y m  

1’fost s tan ie . D opiero  je d n a k  z końcem  
j  ad m in is tracy jn eg o , u d a ło  się Z arzą- 

° 'v* d o k o n ać  zm ian y  lo k a lu , w p raw d zie  
z n acznycli tru d n o śc ia c h  fin an so w y ch  

, htiak z w ie lką  d la  ru c h u  czy te ln ian eg o  
^ y ś c i ą .  Ale to  ju ż  należy  do sp raw o-

n ia za ro k  n a s tę p n y .
P rzechodząc  do sp raw o zd an ia  z po- 

^ .czególnych dz ia łów  p ra c y  C zyteln i zacz-

K o m  i s y  a k s i ą ż k o w a  o cen ia ła  
k siążk i, w p ły w ające  do w ypożyczaln i.

Z p i s m  k o rzy s ta ło  codz ien n ie  k ilk a ­
naśc ie  osób. W  C zytelni zn a jd o w a ło  5 
dz ien n ik ó w , 14 ty g o d n ik ó w  i 5 m iesięcz­
n ik ó w  treśc i po litycznej, społecznej i n a u ­
kow ej.

B e z p ł a t n a  b i b l i o t e k a  funk - 
cy o n o w ała  bez za rzu tu  przez ca ły  rok , 
w każd ą  sobo tę  i n iedzielę  p o p o łu d n iu . 
P o d  w zględem  ilo śc iow ym  nie o d p o w iad a  
jej u p osażen ie  w cale  zap o trzeb o w an iu . 
Ilość  w ypożyczających  w zro sła  n iep ro p o r- 
C yonalnie do ilości książek , ja k ie j d o s ta r ­
czyć m oże Z arząd , licząc się ze s tan em  
fin an so w y m  C zyteln i. W zro s t w sk azu ją  
cy fry . W  ciągu  ro k u  w ypożyczono książk i 
116 razy , z a ła tw io n o  czy te ln ik ó w  3 .662’ 
i w y d an o  im  tom ów  5.792.

SzC:

co n a s tę p u je :

^ P r z e d s t a w i e n i a  p o p u l a r n e  
z5dzano każdej n iedzie li przez m iesiąc  

j  i’Czeń i lu ty . C ieszyły się one  znaczn ą  
2 ^ 'W encyą, a z w stępów  2 0 -h a le rzo w y ch  
1, ? 0 p o k ry ć  choć w części n a jem  lo-
Mu. A m ato ro w ie  z p raw d z iw em  pośw ię- 

j. 'hem  p raco w a li w śró d  p rz y k ry c h  w a- 
n ków. Koło a m a to ró w  w zięło n a d to  u d z ia ł 

le) . ° ch  o b ch o d a c h , u rząd zo n y ch  w  Czy- 
jj. : w  obchodzie  k u  uczczen iu  p o w sta ­
ję a stvczn iow ego  i w  roczn icę  n a d a n ia  
I n s ty tu c y i  3-go M aja, p o p rzed zo n y m  wy- 
^ ? d e m  dr. B ro n is ła w a  P aw łow sk iego .
l).<ivvnież p rzy czy n iło  się K oło do w ypeł- 
 ̂ en>a p ro g ra m u  ra u tu  z ta ń c a m i, u rzą - 
z°n eg 0 w  s a )i C zy teln i d n ia  21. s tyczn ia .

si„ m i s y  a d l a  d z i a t w y  za jm o w ała  
i  ̂ ,Ur?ąd zan iem  p rzed staw ień  i b e z p ła tn y c h

S p r a w o z d a n i e  k a ą o w e  
Staw ia się n a s tę p u ją c o :

D o c h o d y :
1. P ozosta ło ść  z r. 1910 . 394 K.
2. W k ła d k i cz ło n k ó w  . . 506 ,
3. D ary  i su b w e n c y e , . . 230 „
4. S u b w en ey a  K oła  G o ld m an a  600 „
5. B ib lio tek a  . . . . . 87 „
6 . P rzed sięb io rs tw a  . . . 175 „
7. P rzed s taw ien ia  p o p u la rn e  73 „

przed-

96 h. 
10 „
34 „

13 „ 
76 „ 
70 „

!)?h\vieczorków, p o łączo n y ch  z zab aw am i 
ll ubogiej d z ia tw y  szkolnej.dl

Razem 2067 K. 99 h .
R o z c h o d y .

1 . U trzy m an ie  lo k a lu 1747 K. 52 h,
2 . S e k re ta ry a t . . . . . 88 19 „
3. P i s m a .................................... 75 30 „
4. B ib lio tek a  . . , . 107 88  „

5. P rz e d s ta w ie n ia  p o p u la rn e 7 >ł 22  ,
6-. P odw ieczo rk i d la  dzieci 17 95 „
7. K u r s o r .............................. 23 58 „
8 . P o zo sta ło ść  k aso w a  z dn.

31. KIL 1911 . . . . 4 <» 35 „
Razem 2067 K. 99 h.

B olesną s tra tę  p o n io s ła  C zyteln ia  przez 
śm ierć  dw ó ch  członków , k tó rzy  ciuszą c a łą  
służy li jej m yśli p rzew odn ie j. Z m a rł d r. 
A. L i l i e n ,  w ete ran  w p racy  a sy m ilacy jn e j 
w śród  żydów . W  kw iecie w ieku  zeszedł z 
tego św ia ta  M aurycy  L eopo ld  Z w i 1 l i n g ,  
założyciel i d łu g o le tn i reżyser naszego K oła 
scenicznego, przez d łuższy  czas członek  Z a­
rz ą d u  C zytelni. Cześć ich  pam ięci!

P od  kon iec  ro k u  a d m in is tra c y jn e g o  
zaszły  n ieznaczne zm ian y  w sk ład z ie  Z a­
rząd u  w y b ran eg o  n a  o s ta tn ie m  W a l nem  
Z g ro m ad zen iu . W  m iejsce d r. W o lk e n a  i 
M ahlera , k tó rzy  w y jech a li ze L w ow a, za- 
k o o p to w an o  inż. B e rn a rd a  P o rd esa  i M ark a  
L axera .

P rzy  u w zg lęd n ien iu  ty c h  zm ian  sk ła d  
za rząd u  p rzed staw ia  się pod  k o n iec  ro k u  
adm . n as tę p u ją c o : P rzew odn iczący  ra d c a
M arceli Schaff, zastępca  p rzew odn . : inż. B. 
P o rdes, sek re tarze: A. G ottlieb  i M ary aK o za- 
new ska , sk a rb n ic y :  inż. 1. S ta n d  i G usta  
B a lła b a n ó w n a , Z arząd  b ib lio tek i : L eo n ia
G iu n h a u to w a , M arya  P o rd esó w n a , A de’a  
B a łla b a n ó w n a  i D aw id  B erlas, gospodarz . 
E m il K órner, zaw iadow cy  p is m : M. L ax e r 
i J a k ó b  K órner. Do K om isyi szk o n tru ją -  
cej n a leże li: D r. E leazer Byk, H en ry k
Iim n eles  i d r. A lfred  K ohl.

T a k  się p rzed staw ia  w k ró tk o śc i s p ra ­
w o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i C zytelni w7 r. 1911. 
Nie od rzeczy tu  będzie zaznaczyć, że r. 
1912 z a in a u g u ro w a n o  w span ia le . O d ch w ili 
u r o c z y s t e g o  o t w a r c i a  (d n ia  1 0 . lu ­
tego) o d p o w ied n io  u rząd zo n e j i a d a p to w a ­
nej n o w e j  s a l i  C zyteln i, ru c h  w zm ó g ł 
się w p ro st n ad zw yczajn ie , każdy d z ia ł w y­
kazu je  znaczn ie  w zm ożoną d z ia ła ln o ść . 
W zm ag a  się s ta le  i szybko  r u c h  b i b l i o ­
t e c z n y  i c z y t e l n i a n y ,  so b o tn ie  k o n ­
c e r t y  i w y k ł a d y  oraz n ied z ie ln e  p r z e d ­
s t a w i e n i a  p o p u la rn e  o d b y w ają  się przy  
szczelnie w y p ełn io n e j sali. B ezp ła tn e  p o d -

T eba
- u 21o i dobro ma sw oją św iadom ość,

3aczna, siedzę pod drzewem  poznania,

Wyrzekł w onczas przy stw orzeniu Jahw e, 
2 kto ulegnie pokusie, co zstąpi 
2y^neS° drzewa, w ygnan będzie z raju, 
NieVVot Pogodny, bez troski, utraci!
\y  p°koj jak iś myśli truje moje ! 
t y * * * *  mi staje sm agła tw arz Adam a, 
\y i4zS niebieskie, jego duże oczy,
Z 
Ch

“zas

dniowe usta ! Ach czemuż tak dawno
mi z oczu1? T ak  mi tęskno !•• tęskno!., 

o Wyciąga się na ziemi, układa się do snu.
JOż mi usnąć, czas !

^żewa noc- Chawa usypia. Po chwili, z poza 
«ziorwa wychyla Sję ludzka głowa o dużych kę- 

Ct1 i czarnej brodzie. Resztę tułowia stanowi 
\>̂  ciało węża o ciemnych łuskach.

Cją śpisz, Chaw'o ?
^ ^ A  (budząc się).

snać ktoś mnie wola ! Słyszę me imię ?
AŻ.

p ,, pozdrow iona! T yś tęskniła Chawo ?

HA^ A  (z trw óg ,).
? M asz oczy płom ienne Adam a ! 

W . ciebie! Idź precz ode mnie, idź!..
AŻ.

^  dobrej myśli, jam  jes t w ąż kusiciel.

^ U p a d n ij  w nocy niezbadanych ciem-
[n ia c h !

C2t C
aka* Pani Raju ! ! Cha wie cześć oddaję !

* Piękna !!

CHAW A.
Mów, czego żądaż,? dlaczego sen kłócisz? 

W ĄŻ.
T ęskniłaś Chawo o zachodzie słońca, 

Stw orzeń królowe, ty  pani Edenu —
W śród sam otności pędzisz życie puste. 
CHAWA.

Cóż ci do tego ?
WĄŻ.

T ygrysica młode 
Poczęła w  chwili rozkosznej płodzenia 
W ięc tygrysica już cel życia pełni,
T y  zaś po raju sam otna się błąkasz 
Promieniom słońca oddajesz cud ciała, 
W iewom zefiru twoich piersi w oń ;
Karmisz widokiem piękności kobiecej 
Ślepia urokiem  ujarzm ionych zw ierząt 
Siejesz po kw iatach czar, gdy po nich stopa 
Ślizgnie się tw oja, a skarby rozkoszy 
W koło rozsiew asz, sam a czując pustkę .. 
Jako kw iat jesteś ucięty i pyszny,
Który do koła woń cudną wydaje,
Sam  zaś rozkoszy nie odczuw a ż y c ia ! 
CHAWA.

Cóż mam czynić, wężu ?
Wschodzi księżyc, oświetla twarz węża, blade 
światło przez liście pada na piersi i ram iona Chawy.

WĄŻ.
Życia bez troski w yrzeknij się, raju,

Pól szm aragdow ych —  niebeskich dyam entów , 
Gwiazd rubinow ych, żółtych am etystów , 
Miękkich przepychów, żyw ych gronostaji,
Żył cennych złota, o blasku przeklętym,
Rzuć kruki białe, rajskich ptaków  tęcze 
I stw órz miłości wiekopom ne dzieło !
S tw órz taką łączność dwóch istot cielesnych,

W  której się rozdział dusz dw ojga zatraci,
W  której zasłoni mgła szczęścia tw e oczy !.. 
A dając rozkosz miłosnej pieszczoty,
Sam a jej radość szaloną posiędziesz, 
Znajdziesz w niej zaw sze zapom nienie troski 
Gdy się ust dw ojga połączą szkarłaty,
Gdy się otoczy wężowy splot ciała —  
G d y b y ś. ból czuła, to w rozkosz on przejdzie, 
Która przebiegnie oszalałe ciało 
Przesłodkim  dreszczem ; w  m acierzyństw a

[blasku
Będziesz szła odtąd przez wieki ludzkości... 
Ja  Adam będę przy tw ym  kroczył boku, 
Dzieląc się z T obą ludzkiej doli losem.
Patrz na me usta, które krw ią nabiegty,
Na oczy moje, gorejące żądzą !
Jać pragnę C haw o! Pragnę twej miłości... 
CHAW A.

Jak dziwnie m ówisz! Aż mi żar pło-
[mienny

Skroń pali, usta, drży w  łonie pragnienie ! 
Żaliś jest Adam, za którym  tęskniłam ,
Który mię odbiegł zaraz po stw orzeniu? 
Zrzuć łuskę z siebie, wężu kusicielu !
W ĄŻ.

Czy chcesz miłować ?
CHAW A (szeptem).

T ak  — chcę ! O, tak, p ra g n ę !
Nagle z węża osuwa się łuska, ukazują się nagle 
ramiona Adama, który Chawę niemi oplata i wpija 
wargi głodne całunków gorączkowo w jej usta.
CHAW A (zaczerpując tchu).

T y ś  je s t m ęzczyzna !..
M g l i s t a  z a s ł o n a .
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•w ie c z o rk i  d la  b iedne j d z ia tw y  szko lnej, 
p o łą c z o n e  z z a b a w a m i, u rz ą d z a  o d n o śn a  
k o m isy a  w  k ażd ą  n iedzie lę  p o p o łu d n iu , 
p r z e d s t a w i e n i a  d l a  d z i e c i  n ie  
z d o ła ją  p o m ieśc ić  n a p ły w u  m a lu czk ich . 
P oszczególne kom isye  p ra c u ją  ż.ywo i in- 
ten zy w n ie , co z u z n a n ie m  po d n ieść  należy . 
A m ato ro w ie  u k o n s ty tu o w a li się w Koło 
scen iczn e  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p. Z. D or- 
fm a n a  i reży se ry ą  pp . A. B ran iew sk iego , 
S an d b e rg a  i M. B ergera. K om isya k o n c e r­
tó w  p o p u la rn y c h , k ie ru ją  pp . E m ilia  A lt- 
m a n o w a  i inż . B. P o rd es, k o m isy a  d la  
d z ia tw y  szko lnej p a n ie  U ngerow a i G. B ał- 
ła b a n ó w n a , o d czy to w ą r. M. Schaff, oceny  
k siążek  p. L. G rtin h a u to w a . W śró d  szeregu 
p ro je k tó w  n a jb liż szy m  realizacy i je s t u tw o ­
rzen ie  w C zyteln i B i u r a  b e z p ł a t n e j  
p o  r a d y p r a w n  e j.

Z a rząd  p rz e d łu ż y ł w p raw d z ie  swój 
m a n d a t , (w a ln e  zg ro m ad zen ie  cz łonków  
C zy teln i w in n o  się o d b y w ać  w  p ierw szym  
k w a rta le ) , a le  w  c iąg u  trz e c h  m iesięcy , w 
k tó ry c h  d a n e m  m u  b y ło  p raco w ać , d o k o ­
n a ł  b a rd zo  w iele, b u d ząc  C zyteln ię  do n o ­
w ego życia  i sk u p ia ją c  w  niej w szystk ie  
cz y n n ik i w p ra c y  d la  p rzew odn ie j n a ­
szej m yśli.

Z rozważań kwestyi żydowskiej 
w Królestwie Polskiem.

Dokończenie.

IV.
Gdy się zaczęły rugi ludności żydowskiej 

z R osyi w łaściwej, w ydalani żydzi osiedlali 
się w Polsce, gdzie znaleźli bardzo korzystne 
dla siebie stanow isko handlow e. K orzystając 
z doskonałej znajom ości rosyjskich rynków , 
żydzi napływowi, czyli tak zwani litwacy, ob­
ję li główne pośrednictw o handlow e pomiędzy 
przem ysłem  K rólestw a a W schodem  rosy j­
skim . Za ich przeważnie sp raw ą tow ar łódzki

Najnowsze zdobycze naukowe na polu 
archeologii żydowskiej.

(D okończenie).
S a c h a u  jednak  w świeżo w ydanem  

dziele na podstaw ie znalezionych przez dra 
R ubensohna papyrusów , tabliczek glinia­
nych, napisów  itd., twierdzi, ze w yspa Ele- 
fan tyna  i m iejscowość A ssuan, oddalone o 
962  km. na południe od dzisiejszego Kairu, 
przy pierwszej katarakcie Nilowej, były to ko ­
lonie w ojskow e, założone przez faraonów  
egipskich, a pierw szym i kolonistam i byli żydzi. 
W ojow nicy ci —  o ile nam  papyrusy wka- 
zu ją  — mieli się bardzo dobrze, byli wolni 
od  w szelkich danin i od w szelkich podatków, 
w w olnym  czasie zajm owali się gospodar­
stw em , przem ysłem , byli kupcami, posiadali 
dom y i ziemię, prowadzili procesy, gdy się 
czuli prześladow ani lub zagrożeni, w ysyłali 
listy (skargi) do nam iestników  perskich 
w  Egipcie a naw et do sam ego króla per­
skiego, pisywali także do swoich w spółw y­
znaw ców  do P a le s ty n y ; interesowali się sp ra­
w am i spolecznemi, nauką, literaturą; także 
pod w zględem  religijnym  zupełnie czuli się 
sw obodnym i, mieli bowiem ołtarz pod go­
lem  niebem a przysięgi składali przed sw oim  
bogiem Ja h ’ (Jehow a x), a jak  św iadczą dalej

’) Praw dopodobnem  jest, że wówczas jeszcze 
„Jehow a" wypowiadano tak, jak jest pisane, a nie 
jak  obecnie  s łow o to  p rzez „Adonaj“ (Panie) z a ­
stępujemy.

zaczął rozchodzić się po wielkich obszarach 
rosyjskich, ale z drugiej strony za ich też 
sp raw ą artykuły  wytwórczości rosyjskiej znaj­
dują szerokie ujście w Polsce, jednem  sło­
wem oni to zacieśnili tak znaczny związek 
pom iędzy gospodarczością K rólestw a a go- 
spodarczością R osyi. Dzięki bliskiem u są­
siedztw u kra ju  naszego z Niemcami, zam ie­
szkali w Królestw ie żydzi napływ ow i m ogą 
zużytkować sw oją znajom ość rynków  zosyj- 
skich także i w kierunku pośrednictw a h an ­
dlowego pom iędzy Niemcami a R osyą —  i to 
też czynią. Dążenia polskich ekonom istów  
i mężów stanu  jeszcze z epoki Królestwa 
konstytucyjnego do zrobienia z W arszaw y 
ogniska w ym iennego pom iędzy Zachodem  
i W schodem i do wywozu produktów  n a ­
szego przem ysłu do Rosyi, dążenia te urze­
czywistniły się w znacznym stopniu, ale czy 
ten rezu lta t zapisać się godzi na dobro na­
szego bilansu narodow ego —  to kw estya w y­
m agająca jeszcze głębokiego rozw ażenia. Z a­
dania tego obecnie nie podejm ujem y, w ka­
żdym razie zaznaczyć trzeba, że spraw cam i 
urzeczyw istnienia tych dążeń, pośrednikam i, 
którzy powiązali podaż z popytem  ■— są prze- 
dewszystkiem  żydzi i to w pierwszej iinii n a ­
pływowi.

Stworzyli oni sobie przez to bardzo m o­
cną pozycyę ekonom iczną, k tóra  znów sta ­
now i wielką atrakcyę dla dalszych rzesz lu­
dności żydowskiej, wciąż napływ ającej do nas 
ze W schodu. N aturalnie, że obecnie i żydzi 
polscy w działalności handlow ej tego kierun­
ku żywy biorą udział.

Ta pozycya ekonomiczna żydów, p row a­
dzących handel z Rosyą, m a stronę zasługu­
jącą  ze stanow iska polskiego na  szczególniej­
szą uwagę.

Kupcy mianowicie, pośredniczący pom ię­
dzy wielkim przem ysłem  K rólestw a a Rosyą 
lub też pom iędzy Niemcami a R osyą, są 
w bardzo słabym  związku ekonom icznym  
z ludnością polską kraju  i w bardzo małym  
stopniu od niej zależni. Nie liczą oni na

papyrusy, żydzi mogli między krajow ą lu­
dnością szerzyć judaizm . Z napisków  róż­
nych w dokum entach niektórych, dow iadujem y 
się o stosunkow o w ysokiem  stanow isku  ko­
biet w ów czesnym  okresie i ów czesnem  ży­
ciu (rów ne praw a z m ężczyznam i!); dalej do­
w iadujem y się o m onecie zdaw kow ej ów cze­
snej, miarach i w agach.

Kiedy te kolonie w ojskow e założone zo­
stały, badacze oznaczyć nie mogą. Pew nem  
jest, że kiedy K am byzes (525 przed Chr.) 
Egipt zw yciężył, już  tu  osady były. Już 
w tedy naw et była ta już  w spom niana wyżej 
w spaniała św iątynia.

Że założyciel dynastyi Ptolomeuszów, 
Ptolom eusz I. Lagi w ojow ników  z Palestyny 
do Egiptu sprow adził, jest pewnem , ale n ie­
którzy historycy tw ierdzą, że w ojow ników  
tęgich z Palestyny także sprow adził jeszcze 
król egipski Psam etych (663 — 610 przed 
Chr.), przeciw  rozbójniczym  szczepom etyop- 
skim. Może i tę kw estyę nam  jeszcze inne 
dokum enta i w ykopaliska rozwiążą.

T u  jeszcze kilka słów  w yjaśnienia kw e­
styi, dlaczego żydzi w VI. i V. w ieku przed 
Chr., posługują się językiem  aram ejskim .

W  XIV. i XV. w. słyszym y o A ram ej­
czykach tylko ze studyów  pisma klinowego. 
D okum enta (m anuskrypta) babylońsko-assy- 
ryjskie, inform ują nas o okresie salom ońskim ,
0 podziale państw a Dawidowego, opow iadają 
dużo o potężnem  państw ie aram ejskiem  ze 
stolicą Dam aszkiem , aż do pobicia Dam aszku 
przez Tiglat-Pilezera w  r. 732 przed Chr.
1 przekształcenia się państw a syryjsko-ara- 
m ejskiego w  prowincyę assy ry jską  (710).

zbyt swoich tow arów  w K rólestw ie; wielk1 
przedsiębiorstw a naszego k ra ju , których . 
kom isantam i lub odbiorcam i w ogrom 11.J 
większości nie należą do Polaków , lecz 
charak ter kosm opolityczny. To sprawia> 
ludność ta, ci kupcy-hurtow nicy, mieszkaj? 
w Polsce, ale z ludnością polską są ekoi'0  ̂
micznie bardzo mało związani, a co za te^  
idzie zupełnie obojętni na  opinię społeczelX 
sta  polskiego. Dlatego to  hasła popiera11! 
tylko swoich, niekupow ania u żydów —'  111 
przedstaw iają się dla tej części ludności A 
dowskiej zbyt groźne. Św iadom ością 
stanu  rzeczy jedynie m ożna sobie w ytłum 3 
czyć fakt, iż wszyscy żydzi napływ ow i, 0l’j 
znaczna część żydów miejscowych tak  ma 
sobie robi z polskiej opinii publicznej i 
nieraz wrogo w ystępuje wobec spraw  P° 
skich i kultury  polskiej. Zdaniem  m ojeXl1j 
w yrabianie solidarności narodow ej w zak1̂  
sie ekonom icznym  i rozwój rodzim ego ha11 
dlu i przem ysłu, m ają  dla narodu  p o lsk ie j  
kapitalne znaczenie pozytywne, albowiem  "A. 
twórczość p rzem ysłow o-hand low a stan0' 
niezm iernie w ażną funkcyę życia narodowej?0’ 
w yraz sam oislności narodu  i źródło jego 
broby tu . Mają te czynniki znaczenie dla 1X3 
rodu  polskiego dodatnie także i pcd  kąteI 
widzenia kwestyi żydowskiej, ale z łudzenie ', 
byłoby widzieć w nicli nieomylny i radykał,11'  
środek rozw iązania tej kwestyi w sp o s°^  
w jaki kw estya ta  znajduje rozwiązanie 
zaborze pruskim . Pozycya ekonom iczna ^  
dów napływ ow ych i znacznej części m iejsC°j 
wych w kraju  naszym  zależy nie tyle 0 
takiego, lub innego stosunku do nich ludu0 
ści polskiej, ile od związku celnego Kr0L  
stw a z cesarstw em  i wogóle od związ , 
ekonom icznego Polski z Rosyą, które to zJj! 
wiska są w arunkow ane przez sytuacyę P° 
tyczną.

Przy tem  przyczyna emigracyi żydów l0 
syjskich do Polski, leży głębiej niż usta"^  
zakazujące żydom poby tu  w w ew nętrzf . 
gubern iach  C esarstw a. Zniesienie ograb ień

'.a
Dają się dziś też dostrzedz ślady przyb}'0,. 
A ram ejczyków  do w schodnich prowincyi P0 
nocno-sem ickich krajów , do A ssyryi i BaA 
lonii, ale tu widocznie emigranci ci, salllgl 
dzielnego państew ka założyć nie byli wstaU1 ’ 
gdyż coraz bardziej się zasym ilow ali z 
dnością krajow ą pod względem  obyczat 
wym . Pod jednym  jednak względem AraU1̂ , 
czycy zwyciężyli. W pływ em  sw oim  ro z -^ , 
rzyli język  sw ój, który stał się językiem  f’ 
w szechnym , w ypierając k ra jo w y ; język . . 
panow ał w  Babylonii, w cisnął się i do I 
styny, a naw et w yparł hebrejski, gdyż Ż) ^  
posługiwali się coraz chętniej językiem  a 
m e jsk im 2). jp

W  aram ejskim  języku  też pisane SU ^  
czne pomniki i dokum enty pochodzące z j, 
giej połowy V. w ieku przed Chr., z ktoD ^ 
bardzo wiele dow iadujem y się o żydoWSk . 
m ieszkańcach w Babylonie ; w praw dzie 
tem  znaleziono uryw ki aram ejskich pafA tg 
sów  w Egipcie, ale zaw sze m yślano, je 
pochodzą z okresu Ptolom euszów, gdyz g, 
wierzono, by m ogły pochodzić z czasów V 
przednich. Dopiero teraz Egipt w ydał 
m ną ilość aram ejskich papyrusów , które  ̂
łają te przypuszczenia. Spodziew ać sić y, 
należy, że i przyszłość niejeden jeszcze 
dobędzie z ukrycia dokum ent, który 
rozjaśnić mroki, okryw ające przeszłość 
kaw ą. G. Hecht-

2) H e i n d r i c h  L o w e :  „Die Sprache '1
Ju d e n ”. Koln 1911 (J iidischer Yerlag).
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~ ,^°sy i, a przedewszystkiem  zniesienie linii 
Madtości, natu ra ln ie  wpłynęłoby na zm niej- 

. ebie irnigracyi żydów do Polski, a naw et 
, ywołatoby pew ną ich emigraeyę, ale rady- 
0? n'e sytuacyi nie zm ieniłoby, poniew aż 

ecnie głównym  czynnikiem, wywołującym 
iotP żydów, są nie tyle już  ograniczenia 

w Cesarstwie, ile właśnie obszerne pole 
.^b k o w an ia  handlow ego w Królestwie, wy- 

p'^ające ze stosunków  tego kraju z Rosyą,
a  CZeśpi  ł o t ł D  n a  i m i c r r a m r a  n h p f n f l  \ x r r \ l x r w a

H
itiie

części także na imigracyę obecną wpływa 
] pzasu pogrom ów  1905 roku obaw a przed

‘Jscową ludnością w m iastach rosyjskich,
I ^d chętnie żydzi chronią się do m iast Kró- 
®st\va , których ludność bardziej kulturalna, 

Je rękojm ię pokojow ego zachow ania się. 
j. Klucz więc do rozw iązania zagadki, dla- 
j| aczego u nas kierunek rozw ojow y stosunku 
°sciovvego ludności żydowskiej je s t prze- 

j ? ny takiem uż kierunkow i w ościennych 
^Zl6lnicach Polski, dlaczego Królestwo je s t 

ajem irnigracyi żydowskiej, a tam te dziel- 
. .Ce są krajam i emigracyi żydowskiej — leży 

etylko w niedostatecznym  rozw oju  solidar- 
s °sci narodow ej w śród ludności polskiej i jej 
^•^opom ocy gospodarczej, ale niemniej
 ̂ sytacyi ekonomicznej K rólestwa, uw arun- 
,°"'anej przez położenie polityczne. S tw ier- 
zenie pierw szorzędnego znaczenia czynnika 
0||tycznego nie może natu raln ie  w najm niej- 

^ Dfi stopniu  osłabiać znaczenia i w artości 
a$eł solidarności narodow ej w zakresie eko- 
0tlńcznym, budow ania własnego organizm u 
°spodarczego, gdyż realizacya tych haseł 

j a,1°wi zdaniem  naszem  w obecnej dobie 
dp0 z najpierw szych zadań polskiego życia 
bodow ego.

Niewesołe rozmyślania.
^  Propos pewnej wystawy pośmiertnej obrazów 

i z powodu uwagi pewnego krytyka).

Na murze, parkanie lub tablicy ogłoszę- 
^°Wej biała płachta papierowa. Na niej ob- 
t *edzione prostokątem  cztery zaledwie wy- 

°czone czerw onem  drukiem w y ra z y : „W y- 
\v^VVa. Pośm iertna Alfreda Penziasa“ . Nic

'lęcej.

Jak W ięc m ijasz przechodniu plakat ten, 
~ * tysiące innych, bo nie m asz czasu. Nie

• siisz o nim , boś zajęty czem innem. Nie 
jĆStrai a cię naw et określenie tej wystavcy 
Av° ”P°śm iertniej“, bo na  określenie nie 
■w lacasz uwagi. W szak każda w ystaw a musi
• c Jakiejś określenie : mieliśmy dopiero co

m am y rów nocześnie „zbio-h)vc ,  u i u . . v  ,
^ > będziemy mieli „w iosenną” .

•Jak zwali, tak zwali... 
bud ^  zresztą... dlaczego ta  w ystaw a ma 
'lni-21Ć w tob*e przechodniu, uczucie inne 
Pie Jel1 budzi np. klepsydra, lub zawiadomie- 

0 nabożeństw ie żalobnem  za duszę tej 
y °wej osoby, 

gdy ujdziesz na tę w ystaw ę tylko wtedy, 
jego 't1® 2 Penziasem  a przynajm niej z rodziną 
lak ąc2yły jakie bliższe stosunki. Pójdziesz 
< 0Jak SJ? idzie na pogrzeb, lub nabożeń- 

2alobne, z kurtoazyi.
P raw d a! pójdziesz jeszcze, pójdziesz 

°bow.-k^z'esz m'a J napisać krytykę. Pójdziesz 
Poto ^ zKowo, boć w ystaw y są u nas nie 
° nićh J6 Ju<dz ê oglądali, tylko poto, by 
|eg0 J<rytycy pisali. S tanow czo nabiera się 

żen Przekonania o przeznaczeniu w ystaw , 
Sl? porów na ilość osób zwiedzających

w ystaw y z ilością krytyk, artykułów  czy 
fejletonów jakie się o każdej z nich pojaw iają.

Czasem się jednak  o jakiejś w ystaw ie 
nie pisze, ale to tylko wtedy, gdy się ją  lub 
w ystaw cę chce „to tschw eigen“, — zabić mil­
czeniem.

Penziasa dziś już  zabijać nie trzeba mil­
czeniem. Nie żyje.

T o  sytuacyę ułatw ia. W szak  o um arłych 
pisać nie trudno. Każdy sąd o nich uchodzi 
za uzasadniony, boć nie ma w łaśnie tego, 
któryby sam  jedynie zadać mógł kłam  tw ier­
dzeniu m ylnemu, często naw et zm yślonem u 
i to złośliwie.

Do Panteonu narodow ego, niestety wiele 
u n as  prow adzi bram. Kiucze od nich spo­
czyw ają, na... biurkach redakcyjnych rozm ai­
tego rodzaju kry tyków  gazeciarskich, z k tó­
rych każdy chce przekonać nas, że tylko 
przez jego bramę prowadzi jedyna nieom ylna 
droga do św iątyni narodow ej chw ały.

I każdy z nich rości sobie w yłączne 
praw o w prow adzania lub odpychania tych, 
którzy się do Panteonu, a choćby do jego 
podnóży dostać chcieli. I rożne staw iają  do 
„kandydatów 0 wym ogi.

T en  np. ze ,S ł. poi.“ zapow iadając ocenę 
w ystaw ionych obrazów  Penziasa rzucił przede­
w szystkiem  grom y uroczystego oburzenia na 
zarząd T ow arzystw o sztuk pięknych, iż udzie­
liło gościnny takiem u Penziasow i, którego 
w  polską sztuką nic nie łączy poza tem, że 
był żydem z Galicyi.

K w estya łączności z polskością, w  szcze­
gólności kryteryum  przynależności do pol­
skości bardzo wielu rozm aitym  ludziom 
w  ostatnich czasach spać nie daje. Nie dało 
spać i krytykow i ze „SI. poi.* Do P anteonu  
narodow ego radbyr on może w puszczać tylko 
tych, którzy się w ylegitym ują przez „testi- 
m onium baptism i", a  nie mniej w artościo- 
wem  dlań św iadectw em  urodzenia.

T rudno sobie w ytlóm aczyć inaczej te 
grom y oburzenia na Zarząd salonu sztuki.

C zy  jednak napraw dę nic nie łączy P en­
ziasa z polską sztuką poza tem, że je s t ży­
dem z Galicyi ? Czy wogóle m ożna zw łaszcza 
u nas kw estyę w ten sposób staw iać ?

Ma się praw o w ym agać od krytyka, i to 
od zawodowego, oficyalnego krytyka, by znał 
dzieje sztuki przynajm niej w łasnego narodu. 
Jeżeli ją  spraw ozdaw ca „Si. pol.“ zna, to 
powinien wiedzieć, ile to zw łaszcza naszych 
polskich artystów  i tw órców , cale lata a n a ­
w et dziesiątki lat spędza zagranicą, czer­
piąc u źródeł artystycznej twórczości.

Czy i im śm iałby uczynić zarzut, że ich 
nic z krajem  nie łączy ? Zdaje się, że nie.

Ale wobec Penziasa, którem u śmierć 
w ytrąciła paletę z ręki na obczyźnie —  m o­
żna sobie na  to pozwolić. M ożna sobie po­
zwolić zw łaszcza, że Penzias zm arł młodo, 
zanim  jego talent zdolai się skrystalizow ać.

Łączność z k ra je m ! Nie je s t nią dla 
członka narodow ego areopagu w rzeczach 
sztuki fakt, że Penzias w yszedł z Akademii 
krakow skiej, że, co mial najlepszego w ysta­
wia! we Lw ow ie i Krakowie.

A może o tem nie wie ? To bardzo m o­
żliwie. E. Byk.

„Pięciu z FranKfurtu".
W  piątek dnia 26. b. m. w ystaw i 

teatr miejski we Lwowie jako premierę 
trzyaktow ą kom edyę K. Rósslera pod 
pow yższym  tytułem . Bohaterami jej są 
postacie w śród szerokich sfer żydow skich 
dobrze znane przynajm niej z nazw iska. 
U przedzając w ystaw ienie sztuki na  sce­
nie i jej ocenę pod względem  literackim 
i scenicznym , ograniczam y się obecnie do 
podania jej treści.
W e Frankfurcie, przy ul. Bornego 1. 26. 

znajduje się dw upiętrow a kamienica. T o  ko­
lebka Rotszyldów. W  tym  dom u u starej matki 
Guduli odbyw a się w łaśnie, gdy się akcya 
rozgryw a, zjazd pięciu braci Rotszyldów 
z różnych ognisk Europy.

Zjazd ten spow odow ał najstarszy  i n a j­
am bitniejszy z braci Salom on, m ieszkający 
stale we W iedniu, który w łaśnie uzyskał 
dzięki usilnym  staraniom  i zabiegom  tytuł 
barona dla siebie i rodziny. Oto przywozi 
odnośny dokum ent do rodzinnego gniazda. 
Ale tytuł barona nie jest jeszcze kresem  arn- 
bicyi S alom ona—to szczebel, po którym , w e­
dle jego planu, ma nastąpić koligacya z ro­
dem książęcym .

Salom on m a miliony i śliczną c ó rk ę ; 
ogląda się więc dla niej za księcem. Z adłu­
żonego a przytem  sym patycznego księcia 
znajduje niedługo i bez żadnych w stępów  
ofiaruje mu sw oje miiiony w raz z ręką córki. 
T u  naw iązuje się kom iczny w ęzeł sztuki. 
Salom on nie m a w cale żadnych skrupułów  
i zupełnie się z tem nie liczy, że to może 
nie w ypada w raz z pożyczką narzucać księ­
ciu rękę swej córki. Jest zadow olony, że 
zrobił dobry interes taki, którego konkuren- 
cya nie potrafi naśladow ać.

Książę ma kolosalne długi, więc choć 
go propozycya ogrom nie ...rozśm ieszyła, je- 
dzie prosić o rękę baronów nej Lotki. Księcia 
przyjm uje m atka Salom ona. Starej, bo prze­
szło siedmdziesięcioletniej babki Guduli nie 
poryw ają ani nie zachw ycają zaszczyty  spa­
dające na nią i na  ród jej. Ani ty tu ł baro ­
now ej, ani zainscenizow ane ośw iadczyny 
księcia nie olśniew ają jej. Śliczną jest w swej 
prostocie a zarazem  duchowej wzniosłości roz­
m ow a Guduli z księciem, że jej szlachectwo 
jest chyba tak daw ne, że mu nie potrzeba 
ty tu łu  baranow skiego czy książęcego —  zau­
w ażył książę.

K siążę się ośw iadczył. Babka Gudula i 
najm łodszy brat Salom ona Jakób nie życzą 
sobie tego m ałżeństw a, nie w pływ ają jednak  
na dycyzyę Lotki. Jak  ona się zachow uje 
wobec ośw iadczyn ? Nadspodziewanie. Oto 
czyni ojcu i księciu niespodziankę : odrzuca
ośw iadczyny, bo nie chcę poto wychodzić 
za mąż, ażeby portrety przodków  księżącego, 
krew ni i służba szydzili z niej i jej pocho­
dzenia. W yśw iadcza zatem przysługę sobie 
i księciu nie przyjm ując książęcych ośw iad­
czyn.

Sztuka kończy się pogodnie. Pieniądze 
są  w kasie księcia. Jest to pożyczka trudno 
ściągalna, lecz książę jest uratow any. Sala­
mon musi się z tem pogodzić i godzi, 
zw łaszcza, że znajduje pew ną zadośćuczynie­
nie w ew n ą trzn e : bo oto Lotka zaręcza się 
z najm łodszym  sw ym  stryjem  Jakóbem , k tó ­
rego pok o ch ała ; wierzy, że jej z nim będzie 
lepiej, bo stosunek ich w zajem ny jest 
szczerszy.

L. Gruenhautowa.

T I 1 T 3  T  1%. /W  T  T  ^  ^  , ,T  u»atH preparouianą 
1  l v l l V l  »  „ O P T I M U S "  za

S Z T U K  T U T E K  
H I G I E N IC Z N Y C H  , ,

w y s y ł a  f a b r y k a  „PRIMUS** L w ó w ,  u l - G r ó d e c k a  3 5 . f.
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Guggenheimowie,
Dziś na ustach w szystkich jest „T ita­

nic". Okropna katastrofa króla okrętów, pod­
czas której blisko dw a tysiące osób znalazło 
śmierć, budzi żyw e zainteresow anie dla jej 
ofiar. Żądna senzacyi i ciekawa publiczność 
zw łaszcza na  Zachodzie, z zajęciem chw yta 
każdy szczegół odnoszący sie do osób lub 
rodzin tych, którzy stali się pastw ą głębin 
morskich.

Podajem y przeto kilka interesujących 
szczegółów o rodzinie jednej z ofiar, a m ia­
nowicie znanego milionera, właściciela kopalń 
i przem ysłow ca Benjam ina Guggenheim a, u- 
zupefniając wiadomości jakie przyniosła nie­
daw no w iedeńska „Neue Ereie P re sse “.

Jesteśm y bardzo radzi, że m ożem y po­
dać tych parę szczegółów z dziejów dwóch 
pokoleń, które dają ciekaw y pogląd na ów  
szybki, iście am erykański sposób zdobyw ania 
milionowych fortun w Stanach Zjednoczo­
nych.

Przed wielu laty przyjechał do Am eryki 
biedny żyd, nazw iskiem  Meier Guggenheim  ; 
w  podróży poznał on na okręcie nikłą, sk ro ­
m ną dziewczynę, Barbarę M eyers, z którą 
się po w ylądow aniu w Filadelfii ożenił. W  ten 
sposób stal się założycielem „dynastyi" Gug- 
genheim ów, która już w  drugiem pokoleniu 
zm onopolizowała całe gałęzie produkcyi i 
handlu w  swoim  ręku.

Meier Guggenheim  zaczął od domokrąż- 
tw a, handlując po kolei sznurow adłam i do 
bucików, pastą do czyszczenia pieców, róż- 
nemi drobiazgami. Z zaoszczędzonych pie­
niędzy założył następnie m ały sklepik. Szyb- 
cej od m ajątku przybyw ało początkow o dzieci. 
Chociaż bardzo biedny i ciężko na zarobek 
pracując, nie szczędzi! jednak  Meier kosztów  
na. staranne, ale rozsądne i celowe w ycho­
wanie sw ych dzieci, a miał ich jedenaścioro 
tylko. N ajstarszy , syn ukończył jeno  niższe 
klasy, bo ojciec zabrał go jeszcze jako m ło­
dego chłopaka do interesu, który prow adzo­
ny  pod firmą „Guggenheim  i Pułaski, m aga­
zyn koronek i haftów  szw ajcarskich11, urósł 
niebawem  do wielkiego znaczenia. Już młod­
szego syna Daniela w ysiał Meier G uggen­
heim do Szw ajcaryi, by tam  się nauczył ko­
ronkarstw a. Czterech synów  pracow ało gor­
liwie i w ytrw ale nad rozwojem handlu i 
Guggenheim  został niebawem  najw iększym  
importerem szw ajcarskich koronek w  Ame­
ryce. Zmienił firmę na „Guggenheim  i S y­
now ie". W  tym  czasie jeden z klientów fir­
my, który był jej dłużny 5000 dolarów, za­
wiesił w ypłaty  i, ofiarował firmie dla zaspo­
kojenia jej w ierzytelności udziały w minach 
w  Leadville. G uggenheim  w ysłał tam syna 
sw ego Benjam ina, (tego w łaśnie który zgi­
nął podczas katastrofy „T itanica“) i przy 
eksploatacyi min doszedł do ogrom nych skar­
bów. W  roku 1889 założył G uggenheim  sto­
w arzyszenie „American Smelting and Rafi- 
n ing C om pany", z kapitałem  100 milionów 
dolarów. T ow arzystw o to posiada dziś po 
„Am algam ated C om pany" najw iększe miny 
miedzi na świecie. Posiada także kopalnie 
ołowiu i srebra w  M ek sy k u , Newadzie 
i Utah, oraz wielką rafineryę w  Tersandoy. 
Firm a Guggenheim  jest też z M organem  w 
bardzo ścisłych stosunkach handlow ych.

Od tasiem ek i pasty obnoszonej w sk rzy­
neczce, przez koronki do min kruszcow ych, 
od igieł do hut. ogrom nych, to punkty wyj-

i końcowej drogi, po której szedł roz­
wój bogactw rodziny Guggenheim ów, które 
się dziś roztaczają od brzegów A tlantyku 
po Sierra Newadę.

Ghetto wenecKie.
W  kronice Franciszka S a n s o v i n o  

w Libreria wecchia w W enecyi znajdujem y 
ciekawe wzm ianki o tak zw anym  zw ierzyńcu 
żydow skim  w W enecyi. Pod koniec w ieku 
średnich posiadania jakichkolw iek realności 
było żydom  weneckim  wzbronione. Już p raw ­
dopodobnie w roku 1416 zam ykano ich 
w  osobnej dzielnicy, by nie wchodzili w bliż­
szą styczność z chrześcijanam i. Jak wiadomo 
musieli też dla odróżnienia od chrześcijan no­
sić żółte czapki a p o d ' srogą karą zakazano 
im po „Ave Jdarya“ opuszczać wydzieloną 
im dzielnice. Musieli osiąść na w ysepce San 
Hieronimo, w miejscu przeżw anem  „G hetto", 
do którego się wchodżiło przez dwie bramy. 
Po środku Ghetto by 1 plac, w około niego 
domy, wieczorem zam ykali strażnicy bram y 
na klucze. Na środku placu znajduje się 
„cam bia", pod dozorem, płatnego obywatela, 
którego zadaniem  było badać, czy listy za­
staw ne są  w porządku, czy się nie upraw ia 
lichwy, czy kapitały należycie w ypłacono, 
żeby kobiety i biedni ludzie nie podlegali 
oszukańczej lichwie. Lichwiarze bowiem naj­
chętniej przesiadywali w W enecyi, a interes 
kwitł tam  lepiej niż w którem kol wiek mieście 
włoskiem. Bankierzy przeprow adzali sw oje 
spraw y w spokoju bezf narażenia się na 
gw ałty  i utyskiw ania, ja k  w innych m ia­
stach ciesząc się naw etm w ielkiem  uznaniem  
ludności. -:q a .■.

KRONIKA.
Zebranie członków Czytelni T. S. ,L. 

im. B. G oldm ana we Lwowie odbędzie się 
w sobotę dnia 4 m aja o godz. 7 wieczorem 
w sali Czytelni przy ul. Słonecznej 27. Na 
porządku dziennym : 1) Przyjęcie ostatniego 
protokołu, 2) Spraw ozdanie z działalności 
Czytelni w r. 1911, 3), wybór Zarządu, 4) 
W nioski.

X!. przedstawienie popularne odbędzie 
się w Czytelni T. S.. L. im. B. G oldm ana 
(ul. Słoneczna 27) w niedzielę dnia 28 bm. 
o godz. 7 wieczór. P rogram  ; 1) Protekcya, 
bluetka sceniczna, 2) Łapka na myszy, ko­
m edya w 1 akcie, 3) Przejście W enery, lekcya 
astronom ii. W ystąpią pff. W eisśówna, Berger, 
Sandberg, G ruber, Zawadzki i Heim an. Ceny 
miejsc (łącznie z gardertsbą) 50, 40 i 30 h.

Zwyczajne walne zgromadzenie sto w a­
rzyszenia Kolonii w akacyjnych dla dżiatwy 
w yzn. m ojżeszow ego we Lwowie, odbę­
dzie się w  poniedziałek^ 29. kw ietnia 1912
0 godzinie 6 . wieczór, w  sali Zboru izr. ul. 
Bernsteina 12. z następującym  porządkiem 
dziennym :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego 
zgrom adzenia.

2. Spraw ozdanie i w nioski ustępującego 
WyMzialu.

3. W ybór now ego W ydziału.
4. W nioski i interpelacye.
Stypendyum. D yrekcya Banku dla handlu

1 przem ysłu w Stanisław ow ie, og łasza kon­
kurs na stypendyum  w rocznej kwocie 100 K.

Stypendyum  to nadane będzie u b o g i e j  
uczniowi jednej z austryackich akadem 11 
handlowej, urodzonem u w Stanisław ow ie, WF 
znania mojżeszowego, który uczęszczał 
szkoły  średniej w  Stanisław ow ie i odz*10' 
cza się pilnością i dobrymi obyczajam i. T e£' 
min w noszenia podań do pow yższej Dyi’elc~ 
cyi upływ a z dniem 25. m aja 1912. Podam 9 
w inny być zaopatrzone we wszelkie potrzeb110 
dokum enty.

Nowe pismo. Z W arszaw y donoszą) 
grono asym ilatorów  zakłada now y dzień*1** 
w  żargonie, który ma przychylnie uspoSa 
biać żydów dla polskości i służyć spra 'v'0 
asym ilacyi. W  dzienniku tym  biorą udz*a 
w szystkie w ybitniejsze pióra żydów  polskich; 
Po niejakim czasie dziennik ten ma zacz3c 
wychodzić po polsku.

Kongres emigracyjny. Już od daw*ia 
nosi się Tow arzystw o em igracyjne z za****a' 
rem zwołania kongresu em igracyjnego w Pe'  
tersburgu . Obecnie w ysyła ono delegacyę ^  
Ameryki, celem pozyskania tam tejszych sf<4 
kierujących dla p ro jek tu  u rządztn ia  kong*'eSl’ 
em igracyjnego w Europie. Spraw a jed**a 
znów idzie w odwłokę. Zam iast na w iosna 
wyjeżdżają delegacye dopiero w jesieni b. *'■’ 
na tom iast postanow iono zwołać na maj koń' 
gres em igracyjny rosyjskich żydów do WiD1̂ ' 
Mają tam  brać udział delegaci w szystka1 
żydowskich organizacyi i tow arzystw .

Proces 291 dentystów-żydów. W  M0' 
skwie rozpocznie się w tych dniach p r° ce. 
291 dentystów  żydów, oskarżonych o sf*1' 
szowanie św iadectw  w celu uzyskania lyt*1* 
dentysty i zam ieszkania poza granicą o=10 
dlenia.

Prawo zamieszkania żydów. Minist01. 
M akarów wydał polecenie, że żydzi, zapis*1” 
jako  służący żydów z dyplom em , żam ies/.p ' 
łych po za granicą osiedlenia, mogą tu  p*'z0' 
byw ać jedynie wtedy, gdy m ieszkają w 10 
luka la cli.

Ze statystyki. W edług danych urzędo, 
wych, ludność gubernii lubelskiej w r. 1 9 ^  
składała się z 1,596.059 osób i w edług .'VM 
znania dzieliła się w sposób następujący ' 
katolików 1,044.792, praw osław nych 271-81 j 
m aryaw itów  839, ewangelików 45,209, P  
dów 233.750.

0 stosunkach wyznaniowych w 
peszcie cytujem y następujące d a ty : P*'9' '
aż do XIX. stulecia wolno było żydom  0 ’ino

:-ma r  
n 0'

przebyw ać w Budapeszcie w czasie ja r
kÓw, jeżeli który chciał w mieście prze'Tv
cować, m usiał opłacić należytość 14 cer*10
mimoto osiedlali się raz po raz w T n e re s ie
stadt (stąd także Judenstadt zw ana), jak*

wywiek zaw sze i ciągle stali pod groźbą
/dóv'/ ,dalenia. Rok 1813 podaje liczbę ż} ’1 

w Peszcie na 2676. W  drugiej, wielkiej KS 
dze adresow ej Dofffingera z roku 1827 c> ■ ; 
ogólna m ieszkańców  w ynosiła 55.956, z 
było 3491 żydów. W  roku 1853 wykaz ,, 
s ta ty styka  w yznaniow a w Budapeszcie 12- a 
żydów. Kiedy w  roku 1860 zaprow adź0 ^  
konskrypcyę, spis ludości podług w y 2'V v> 
dal następujący w ynik : rzym sko katon** .g

zatem P>'aV  
yyr „ m m  mifiSZk*1 _

195.624, żydów  43.890, a 
w stosunku 4 :5 :1 ,  W  r. 1910 mieszJ'  ̂
w Budzie i Peszcie 526.175 katolik0"  ^ 
203.687 żydów, zatem  stosunek obu 
przedstaw ia się ja k  2 ' 5 : 1 .  W  ciąg*1 tyc

K a w i a r n i a  H m e r y k a ń s k a
ulica  3-go M a ja  £. 11. i. p.

C o d z ie n n ie  K o n c e p t  z n d ^ ,  
m it  e j  k a p e li  p o d  b a t u t ą  P ; i  
S c h w a n z m a n ó w .  : :  : :  :!

Renćez-vous najlepszych sfel\ .
Lokal otwarty całą **■
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ż ^ z ie s tu  lal między 1869 a 1910 liczba 
)dów  w Budapeszcie pow iększyła się pie- 
10)<rotnie.

..Mount Sinai-Hospital“. W  Fifth Avenue 
n *'0vvym Jorku, w znosi się olbrzymi, mo- 
j Mentalny gm ach w  rodzaju pięknego pa- 

Cu- Jestto szpital, założony w roku 1852 
Zez gremium m łodych bogatych żydów a- 

, er.Vkańskich. Od 58 lat cały zam ożny ży- 
s nvski Nowy Jork pracuje nad jego roz- 

erzeniem i ulepszeniem . Szpital nie stoi 
^ 1:1 zarządem gm iny, lecz pryw atnego to- 

a>'zystwa, który dzięki wielkim bogactwom 
le„ Ze w prow adzać coraz lepsze system y w 
^yzeniu, zw łaszcza w  chirurgii i u trzym uje 
, ezrnierną ilość znakom itych lekarzy i pie- 
^Snarek. Posiada pięć pawilonów, ambulato- 

(vv ro jiL1 2 9 H  opatrzono w niem 
c -853 chorych). Mimo iż tow arzystw o li- 
c y 500 czionków  założycieli, 4 .486 zwy- 

aJnych a w zeszłym  roku otrzym ało w le- 
2atach sam ych około 10 0 .0 0 0  dolarów a od 
^ rz4du m iasta Nowego Jorku pobiera sub-

>4:
®bcyę 8 .0 0 0  dolarów, mimo iż blisko 60 

w arzy i asystentów  lata cale pracuje bez- 
atn'e, jednak  w alczy ciągle z deficytem. 

le . Z wielkiem zadowoleniem zaznaczyć na- 
że w krajach zam ieszkałych przez lu- 

2ti°ść angielsko-saską. nie m a różnicy w y- 
lj. aiL gdzie chodzi o ulżenie nędzy i choro- 
^ e> _ to też zbiera się zaw sze składki, tak 

bóżnicach jak  i kościołach.

Panie i Panny!
Najważniejszym przykazaniem hygieny jest 
czystość i ochrona  przed przeziębieniem. 
Tym wymaganiom odpowiada w pełnej 
mierze dlatego niezbę- h n o r p n  
dna dla pań i panien O p a S K d  ^ 1 0 1 1 3  
Prosty  sposób i wartość praktyczną uznało 
wiele powag na tem polu jako  znakomite ,  
świadczy o tem wieje świadectw lekarskich. 

O paska  należy do każdej wyprawy.
:: :: Prawnie ochroniona . :: ::

HYGIEN1CZNE U/ 1/ V A H K I HYQI™C™ 
jedynie dobre jedynie dobre
ZALETY: Przyjemne w noszeniu, chłodne 
i miękkie. O szczędza  bieliznę, nadaje się 
do każdej opaski i jes t do nabycia w pa- 

kietacn małych po 3 i 6 sztuk.
CENY: Opaska wraz z 3 wkładkami (w kart.) K. 3’40

Wkładka (pakiet 3 części) „ —'45
Wkładka (pakiet 6 części) „ —’85
Na p ro w in c j ę  p o r t o  40 h a l .

D o  n a b y c i a  p r z e z

Hygienisches Versandhaus „SYRENE“
Wiedeń, XVII 3, H.rnalser Hauptgasse 129 0.

  Ili       Ili... tlili., i.illli.. nillli.. .iilllii.iiltln. .iillhi. .iiljlu.;

Szpital dla chorych na raka. W  zeszłym
. °dniu odbyło się w Londynie uroczyste 

, fa rc ie  szpitala dla chorych na raka. Szpi­
lą Yen ufundow ał żydowski m ilioner B arnato
j?sztem pięciu milionów i przeznaczył go nią ■

j rzPgł sobie tylko, by stale u trzym ano także 
Rytualną kuchnię dla . chorych żydów.

ZDIFŁTTIK.A.IFŁISJI A .
i w ła s n y  w y ró b  s ta m p ili j

| _ I. F K I E B M A M A
uje Luiouiie

P a s a ż  H a u s n i a n a '  1. 2 . ,

wykonywa DRUKI ,  ST AM PI LI  E

a chorych bez względu na wyznanie, za-

Rob za ło że n ia  I7BZ. ^

Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka

/V
c. k . u p rz y w . g a l ic y js k i  a k c y jn y

®hnk  h ip o te c z n y
Oddział depozytowy

C & uie. wkładki i wypłaca zaliczki na ra- 
paa Pek bieżący, przyjmują do przechowania 

Piery wartość, i udziela na takow e zaliczki. 
Nadto zaprow adza na w zór insty- 
tucyj zagranicznych tak  zwane

c h o w k i  d e p o z y t o w e  
2 (S a fe  D ep o s its ) .
tarv0 P^a t4 50 do 70 koron  rocznie, depozy- 
ne:-Usz otrzymuje w stalowej kasie pancer- 
W ł L S c h o w e k  do wyłącznego użytku i pod 
skret^m kluczem, gdzie b ezp iecznie a dy- 

etnie przechowywać m ożna swoje mie-

wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

POLECH

prawdziwe 
polskie wódki

n a jp rz ed n ie jsz e  likiery.

\̂ j nie lub w ażne dokumenty.
tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 

p r Jak nejdalej idące zarządzenia.
P o  aP'>y odnoszące  się do tego rodzaju de- 

ytow, otrzymać m ożna bezpłatnie w o d ­
dziale depozytowym. 312

M A D  RYTOWHICZY i 0DLEWARH1A 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Giasermana
Lwów, ul. S ykstuska 19

T E L E F O N  N r . 1 5 8 5 .
w y k o n u j e  g u s to w n ie  i t a n i o  s t a m p i l i e  
k a u c z u k o w e  i m e t a l o w e ,  t a b l ic e  i n a ­
p isy  la n e  o r a z  g r a w i r o w a n e ,  m a r k i  
p i e c z ą tk o w e ,  n u m e r a t o r y  i s t e m p le  

= = = = =  ciatow e = = = = =

C e n n ik i  b e z p ła tn ie .

j'*nji!*' "ii u  ......   'in"* - i ....... ................mii "...... .

S A L O N  M Ó D

„REINE de la MODE“
LW ÓW , UL. TRYBUNALSKA 6, I. p.

p o le c a  n a  s e z o n  n a d c h o d z ą c y  o b f i ty  w y b ó r  n o w o ś c i  w  k a p e lu s z a c h  d a m s k i c h .

W

j - J  Jedyna sposobność w życiu!!
R o z d a ro w u je m y  1000 k o ro n  w  n a g r o d a c h  

g o tó w k ą !
T ak ą  kwotę przezna" 
czyliśmy dla k a żd eg o ’ 
który rozwiąże zagad" 
kę- Kto znajdzie kup" 
ca i go trafnie nary" 
suje, o trzym a męski 
lub damski zega­
rek wartości 20 kor. 
lub na życzenie 15 K. 
gotówka, pod w a­
runkiem. że przyśle 

J  zamówienie na znako- 
mity irnit. złoty łańcu- 

'■ szek „Ideal“ wraz z 
kw otą  K 180 w m ar­
kach. Po nadesłaniu 
rozwiązań nastąpi lo­
sowanie.

Adresować należy 
Dom jubilersko-złotniczy

H A N S  S C H M IT Z , W IE D E Ń
VI., L iniengasse 60.

Nazwisko

=  Teatr rozmaitości =
Variete Bristol SaSe.ie -vi-el- - -r-ze-d-
Dwie nowe komedye. Początek  o godz. 9 wieczór.

M ięd zyn arod ow e p rzed sięb io rstw o  
h a n d lo w e  s z c z e g ó l n i e  z R osyą

N U  A X ^ 7 W i r D  dom spedycyjny 
.  1  Ł I t L K  i komisowy ::::

w  P o d w o ło czy sk a ch . W o ło czy -  
sk ach , B rodach  i R a d ziw iłło w ie .

Stałe taryfy przew ozowe (stawki) do Rosyi 
z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  i fa­

chowe oclenie.

W yw óz w ełn y  drzew n ej, d e sek  na sk rzyn k i dla  
ja j , brusków  i to czy d e ł d la  k os 1 żn iw iarek . 
Sprzed aż w ę g la  k am ien n ego , koksu  i antracytu .

H e r b a t a  w o ry g in .  p a c z k .  z  ce s . 
r o s y j s k .  b a n d e r o l ą  r z ą d o w ą .

A d res: IM. Ratzner, Podroołoezyska.

Miejscowość...................................  ulica

j L0KACYE KAPITAŁU Zniżki ku r­
sowe osta- I

I tn ich  dni nadają się do skorzystania przy lo- | : 
kacyi kapitałów. Bardzo tanie są obecnie renty, |j

I krajowe listy zastawne i obligi. Akcye Banku ■ 
hipotecznego przy obecnym niskim  kursie H

I przynoszą 5 '/2 prc. Caty szereg pożyczek pu- ■ 
blicznych, mających pupilarne bezpieczeństwo (  

_  przynosi ponad 41/2 prc. Wszelkich wskazó- I  
jj wek w sprawie lokacyi kapitałów  udzielamy |j 
■ bezinteresownie i odw rotną pocztą. Polecamy ■ 
|  uprzejm ie naszą firmę do wszelkich transakcyi tj

I bankowych, kupna i sprzedaży efektów i mo- |  
net. Zlecenia giełdowe wykonujemy jaknaj- k  

_  skrupulatniej. Losy za gotówkę i na spłaty !  
9  miesięczne. W ydawnictwo „Gazety handlowej “, i  
“i kosztującej rocznie 2 K. 50 h. a

1 D o m  b a n k o w y  fe

I Schiitz i  Chajes I
I  L w ó w ,  p i .  M a n y a c k i  Ł. 7 .  |



Bank Praw slow
dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z WielMem 

Księstwem KraKowsłliem we Lwowie.

Na podstaw ie przedw stępnej koncesyi W ysokiego c. k. N am iestn ictw a we Lwowie z dnia 3. kw ietnia 1912 L. 1531/4 
otw orzyliśm y niniejszem

publiczną subsRrypcyę
na kapitał akcyjny dla założyć się m ającej Fabryki i R afineryi cukru pod firm ą : „Fabryka i R afinerya C ukru, T o ­

w arzystw o akcyjne w C hodorow ie“ z siedzibą we Lwowie 2700

Koron 5,000.000
rozłożonych na 25.000 sztuk akcyi po K 200, na okaziciela opiew ających.
W płata akcyi nastąp ić  m a w w artości nom inalnej i rozłożoną będzie na Ą  r ó w n e  r a t y ,  z których pierw sza 

p łatną będzie w dniu subskrybow ania, druga 15. sierpnia, trzecia  15 listopada 1912, a czw arta 15. lutego 1913 — każda
w wysokości 25 prc. subskrybow anej kwoty w kasie Banku Przem ysłow ego we Lwowie, lub też  filii w Krakowie.

O d poszczególnych rat bonifikow ane będą subskrybentom  o d s e t K i  b u d o w l a n e  w myśl artykułu 217 u. h. 
po 4 prc. w stosunku rocznym , a to pro ra ta  tem poris  od dnia wpłaty każdej raty  aż do dnia 31. lipca 1913 w łącznie.

S u b s K r y p c y a  z a m k n i ę t ą  z o s t a n i e  z  d n i e m  1 5 .  m a j a  1 9 1 2  o  g o d z i n i e  1 2 .  w  p o ­
ł u d n i e .

Przy przydziale akcyi uw zględnieni będą przedew szystk iem  ci pp. subskrybenci, którzy zobow iążą się przynajm niej 
na  lat 10 upraw iać buraki dla nowej cukrowni. Subskrybenci ci mogą otrzym ać na jeden  m org, plantow any burakam i, 3 
akcye po K 200’—  w artości im iennej. P P . P lan ta to rom , subskrybującym  pod tym  w arunkiem , akcye przedzielać się będzie 
aż do w ysokości 90 prc. sum y subskrybow anej kredytu w celu w płacenia akcyi gotówką, który to kredyt m usiałby być n a j­
dalej uiszczonym  po latach 40 od chwili puszczenia fabryki w ruch z części ceny kupna za dostarczone buraki —  tudzież 
z dywidend.

P P . P lantatorow ie, m ający zam iar w ziąć udział w subskrypcyi, raczą się zgłosić do Banku Przem ysłow ego w celu 
usta len ia  bliższych warunków.

Subskrypcyę przyjmują prócz Banku Przemysłowego we Lwowie i jego Filii w Krakowie także wszystkie 
galicyjskie instyłucye i Domy Bankowe.

B a n k  P rz e m y s ło w y  d la  K ró le s tw a  S a lic y l 1 L o d o m e ry i z W le lk le m  
K s ię s tw e m  K ra k o w s k le m  w e  L w o w ie .

We Lwowie, w Kwietniu 1912.

Kazimierz ba ron  de Vaux.

Wydawca: Spó łka  wydawnicza J e d n o ś ć " ,  Stow. zar. z ogr. pór.  Odpowiedzialny re d ak to r :  Dr. Feliks Jurowic2’
Z drukarni Artura G oldm ana we Lwowie, Sykstuska 19.


